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P I Ś M I E N N I C T W O

PRZEGLĄD ZAGRANICZNYCH CZASOPISM KONSERWATORSKICH *

SOOBSZCZENIJA — Wyd. M inisterstw o Kultury 
ZSRR — W siesojuznaja C ientralnaja N auczno-Issledo- 
w atielskaja  Laboratorija po K onsierw acji i R iestaw - 
racji M uziejnych C iennostiej (W CNILKR). M oskwa. 
W ydaw nictw o ciągłe, n ieperiodyczne.

Tom 20 (1968), 143 strony, ilu stracje +  dodatek  pow ie­
lany zaw iera 32 strony tablic do artykułów  tomu. 
Streszczenia w  jęz. angielskim .
Obejm uje 3 grupy artykułów  — 1) referaty  konfe­
rencji naukow ej W CNILKR z lata 1966 т.; 2) artykuły  
na tem at techniki konserw acji; 3) artykuły  na tem at 
daw nych m ateriałów  i technik.
W pierw szej grupie um ieszczono następujące refera­
ty  — artykuły:

Ju. I. G r e n b e r g ,  R ezultaty i persp ektyw y działal­
ności naukow ej W CNILKR, s. 3—1-1.
A rtykuł om aw ia działalność Laboratorium  w  latach  
1960— 66 i plany na następne lata w  dziedzinach szko­
lenia specjalistów , w yposażenia laboratorium  i pra­
cow ni, program u badań naukow ych, wprowadzania 
m etod naukow ych do techniki konserw acji, organizo­
w ania w spółpracy dla rozw iązyw ania problem ów  kon­
serw atorskich, szczególn ie dotyczących optym alizacji 
w arunków  przechow yw ania, zabezpieczania i ekspo­
nowania zabytków  m uzealnych.

L. J. J a s z к i n a, U m acnianie i w yrów nyw anie obra­
zów  olejnych na p łótn ie w ykazujących  kruche spęka­
nia, s . 11—tl8, 3 il. A utorka opisuje i za leca  um acnia­
nie osypującej się  spękanej m alatury przez napajanie 
odwrocia początkow o 3°/o, a następnie 6—7% roztw o­
rem k leju  rybiego p lastyfikow anego m iodem , a na­
stępnie prasow aniu żelazkiem  ogrzanym  do tem pera­
tury nie w yższej niż 100°C. Rozróżnia postępow anie w  
przypadku gładkiej i fakturow anej pow ierzchni ob­
razu.

M. N. A l e k s i e j e w a ,  Z. W.  C z e r k a s o w a ,  R e­
ceptura w odnych roztw orów  karuku do dublow ania  
obrazów  olejnych na płótnie, s. 19—26.
Oprócz receptury, sposobu przygotow ania k leju  i prze­
prow adzenia dublow ania, autorka w  tablicach podaje 
zm iany w łasności k leju  zależnie od ilości dodawanego  
m iodu celem  p lastyfikacji k leju .

G. W. T к а с z u к o w  a, Z astosow anie żyw ic sztucz­
nych w  konserw acji zabytków  ze stopów  miedzi,
s. 27—35, 1 w ykres, 7 tablic w  dodatku.
Przedm iotem  rozw ażań są pow łoki ochronne na po­
w ierzchniach zabytków  z m iedzi, brązów  i m osiądzów.

Na podstaw ie badań i obserw acji autorka stwierdza, 
że najlepsze pow łoki dw uw arstw ow e (grubość w arstw  
łączna do ok. 20 m ikronów) uzyskuje się  przez ko­
lejne nakładanie na pow ierzchnię ob iektów  8— 10°/o 
roztw orów  polim etakrylanu butylu  i polim aślanu w i­
nylu. Poza tym autorka zaleca stosow an ie roztw orów  
kopolim eru m etakrylanu m etylu  i butylu , polioctanu  
w inylu , polietylenoterftalanu i poliam idu.

W. M. T e  t e r i a t n i к o w , Ochrona zabytków  żelaz­
nych przy pomocy pow łok fosforanow ych , s. 35—46, Z
tabl. w  dodatku.
Receptura i m etodyka czernienia (oksydowania) zabyt­
kow ych przedm iotów  z żelaza poprzez bejcow anie fo s­
foranow ym i roztw oram i w yk onyw ane na gorąco.

М. K. K a l l  s z, Przem yw anie zabytków  m uzealnych  
z kości, s. 46—56. M etodyka czyszczenia na mokro 
zabytków  z kości zw ierzęcych i słon iow ej.
Opisano w łasności detergentów  A stra, B ieriozka, OP 
7, Lotos, N ow ost i Era produkcji radzieckiej i zasto­
sow anie ich 0,5—i2,0°/o roztw orów  w odnych do zm y­
w ania zabrudzeń z pow ierzchni kości. Po oczyszcze­
niu resztki detergentu w inny być starannie zm yte  
wodą destylow aną. Autor nie zaleca czyszczenia na 
mokro zabytku z kości w  w ypadku, k iedy ma on zło­
cenia lub polichrom ię.

L. I. W o r o n i n a ,  Środki w alk i z p leśn iam i na ob iek­
tach m alarstw a, s. 57—65, 10 tabl. w  dodatku. 
R ezultaty badań nad zastosow aniem  środków  grzybo­
bójczych do zabezpieczania m alarstw a olejnego i tem ­
perowego na płótnie i drew nie przed pojaw ianiem  się  
i w zrostem  pleśni. Jako najskuteczniejsze i nie dają­
ce niepożądanych skutków  ubocznych autorka poleca  
stosow anie parachlorom etakrezolu, katam iny A lub  
kw artolitu  jako dodatku do k lejów  lub 0,5°/o roztw o­
rów  do obm yw ania niezam alow anych partii płótna lub  
drewna.

Ju. I. G r e n b e r g ,  O rganizacja konserw acji zabyt­
ków  w  P olsk iej R zeczypospolitej L udow ej, s. 66— 74.
Autor w  czasie podróży służbow ej do P olsk i w  po­
czątku 1966 r. zapoznał się  z zagadnieniam i i opisał 
spraw y organizacji oraz sposoby rozw iązyw ania za­
dań konserw atorskich w  Polsce, a szczególn ie zagad­
nienie szkolenia kadr konserw atorskich, urządzenia  
pracow ni i laboratoriów , w alk i z biologicznym i szk od ­
nikam i m uzeów , konsolidacji zabytków  z kam ienia i 
drewna oraz m etodyki badań chem icznych i fizycz­
nych dzieł sztuki.
Druga grupa — problem y techniki konserw acji —  
obejm uje artykuły:

* Do stałego przeglądu zagranicznych czasopism  
konserw atorskich zam ieszczanego w  „Ochronie 2 a -  
b ytk ów ”, poczynając od roku 1963 (R. X V I, z. 3, 
s. 69), w prow adzone zostaje „M onum entum ”. Przegląd  
obejm uje obecnie 13 tytu łów : „M onum entum ” (Ico- 
mos); „Studies in  C onservation” (IIC); „österreich i­
sche Z eitschrift für K unst und D en km alpflege” 
(Austria); „B ulletin  de l ’Institut R oyal du Patrim oine

A rstique” (Belgia); „Pam àtkovâ P éce” (CSiRSÏ: 
„B ulletin  du Laboratoire du M usée du T ouvre” 
(Francja); „Les M onum ents H istoriques de la Fran­
ce ” {Francja); „Zbornik Z ästite Spom enika K ulturę” 
(Jugosławia); „D eutsche K unst und D enkm al­
p flege” (NRF); „M altechnik” {NRF); „M üemlek V é- 
delem ” (Węgry); „B olletino dell Istitu to  Centrale del 
Restauro” (Włochy); „Soobszczenija” (ZSRR).
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W. G. E w  d о с h i n, A. A. В i e ł o w  i с к a j a, D ublo­
w anie zabytków  olejnego m alarstw a sztalugow ego na 
tkaninę szklaną, s. 75—80, 2 il. A utorzy om aw iają za­
lety tkaniny szklanej (odporność na działanie św iatła, 
czynników  biologicznych, tlenu, w ilgoci, przezroczys­
tość i trwałość) oraz sposób w ykonania dublażu na 
m asie w oskow o-żyw icznej.

B. D. T i  t o  w , Prostow anie w ypaczonych podobrazi 
drew nianych, s. 80— 84, 7 il.
Autor, konserw ator w  sztokholm skim  M uzeum Naro­
dowym , opisuje sposób prostow ania i stabilizacji dre­
w nianych, w ypaczonych podkładów  ikon przy użyciu  
m etody przepajania drewna z odwrocia roztworem  
bielonego szelaku (500 g) w  m ieszan in ie ( 1 1 + 1 1 )  a l­
koholu i glikolu  etylow ego.

W trzeciej grupie artykułów  zam ieszczono pracę:
— J. P . M o k r e w c o w a ,  M ateriały i technika za ­
chodnioeuropejskiej, średniow iecznej m iniatury k siąż­
kow ej, s. 85—.134, 3 il.

Obszerna praca omawia w  czterech częściach: 1) zarys 
literatury źródłow ej dotyczącej technologii rękopiś­
m iennych ksiąg średniow iecznych na pergam inie, w raz 
ze sposobam i w ykonyw ania średniow iecznych ksiąg  
i rękopisów  i n iektórym i zagadnieniam i ikonograficz­
nym i; 2) średniow ieczne traktaty o technice m in ia­
tury; 3) sporządzanie i przygotow yw anie pergam inu; 
4) technologię farb, atram entów, złoceń i srebrzeń. L i­
teratura obejm uje 68 pozycji, w  tym 28 publikacji 
traktatów .

—■ W spom nienie pośm iertne Luki P ietrow icza K ale- 
niczenko, s. 135.

— W skazów ki dla autorów, s. 136.

— N otki bibliograficzne i spis treści, s. 137—143.

Janusz Lehm ann

R E C E N Z J E

\ S ł o w n i k  term inologiczny sz tuk  p iękn ych  pod redakcją  
^ S tefan a  K o z a k i e w i c z a ,  W arszawa 1969, s. 399 

z ilustracjam i, cena 85 zł.

N ie jest przesadą stw ierd zen ie, że na ukazanie się 
Słow nika  terminologicznego sz tu k  p iękn ych  od w ielu  
dziesiątków  lat czekało środow isko h istoryk ów  sztuki, 
kolekcjonerów , antykw ariuszy i pozostałe kręgi przy­
jaciół sztuk p lastycznych. L iczne m ałe słow niczk i ter­
m inologiczne, dołączane od w ie lu  la t do opracow ań  
ogólnych, spełn iały  rolę doryw czych inform atorów ; 
nie m ogły zastąpić braku dużego słow nika. S zczegól­
nie w  Polsce, gdzie historia sztuk i jako dyscyplina  
naukowa pow staw ała  później niż u zachodnich są s ia ­
dów  i z natury rzeczy m usiała przejm ow ać sporą  
część już istniejącej term inologii, potrzebę posiadania  
słow nika odczuwano nader żyw o. Istotnym  czynnikiem  
pow odującym  dodatkow e trudności term inologiczne  
był fak t rozw ijania s ię  un iw ersyteck ich  stud iów  h i­
storii sztuki w  k ilku  stosunkow o luźno zw iązanych  
ze sobą ośrodkach, co nieuchronnie prow adziło do pow ­
stawania lokalnych „szkół term inologicznych”.

Term inologia — ów konieczny żargon zaw odow y, w y ­
tw ór postępującej specjalizacji nauk — pow staje w  
trakcie praktycznego działania, a utrw ala s ię  dzięki 
publikacjom . Trzeba tu  dodać, że w ydaw nictw am i, 
które najskuteczniej m ogą spełniać rolę k od yfik ują­
cą a zarazem słow otw órczą, są w  zakresie historii 
sztuki w ielk ie  serie  w ydaw nicze publikujące teksty  
opisow e. Mogą to być zatem przede w szystk im  rozbu­
dow ane inw entarze kolekcji, inw entarze i  katalogi 
topograficzne zabytków  lub też podstaw ow e dzieła z 
zakresu historii sztuki, które — stając s ię  podw alina­
m i tej dyscypliny — są uznaw ane i przysw ajane przez 
pokolenia badaczy i kształtują term inologię.

W Polsce n iew ątp liw ie można m ów ić o term inologii 
w yw odzącej s ię  z „Tek Grona K onserw atorów  G alicji 
Z achodniej”, .jtoczn ika K rakow skiego” i z w yd aw ­
n ictw  m ałopolskich zbliżonych do tego kręgu. N ie u le ­
ga także w ątp liw ości, że podstaw y w spółczesnej na­
szej term inologii .(przynajmniej w  zakresie opisu za­
bytków ) zaczęły s ię  kształtow ać w  zespole dawnego  
C entralnego B iura Inw entaryzacji Z abytków  Sztuki, a 
po w ojn ie rolę tę przejęła Naczelna R edakcja K atalo­
gu Z abytków  Sztuki P aństw ow ego Instytutu  Sztuki, 
obecnego Instytutu  Sztuki P olsk iej A kadem ii Nauk. 
Poza inw entarzam i i katalogam i zabytków  faktyczn ie  
n iew ie le  naszych publikacji kształtu je term inologię. 
W ystarczy przeczytać k ilka w spółczesnych  artyku­
łów , zapoznać się  z m aszynopisam i dokum entacji h i­

storycznych i(których liczba w ynosi tysiące), czy z do­
kum entacjam i konserw atorskim i, aby nabrać przeko­
nania o znacznej sw obodzie w  posługiw aniu  się  ter­
m inam i. A  przecież nie ulega w ątp liw ości, że ścisła  
i popraw na term inologia jest ietotnym  w arunkiem  
jasności w ypow iedzi i podstaw ą w zajem nego porozu­
m iew ania się.

W ydanie Słow nika  terminologicznego sz tuk  p ięknych  
zakończyło długi, bo dw udziestoletn i okres prac au- 
torsko-redakcyjnych. C okolw iek by się  nie pow iedzia­
ło — S ło w n ik  stanow i punkt zw rotny w  dotychczaso­
w ej, dzieln icow ej działalności naszych „szkół” term i­
nologicznych. P aństw ow em u W ydaw nictw u N aukow e­
m u należą s ię  słow a uznania za doprowadzenie — 
choć w  niezbyt sp iesznym  trybie — do edycji. S ło w ­
nik  stw arza  nie tylko realną podstaw ę ułatw iającą  
ujednolicen ie naszej niedokładnej i niejednokrotnie  
w ieloznacznej term inologii, lecz także płaszczyznę do 
dalszej dyskusji. N ieza leżn ie  bow iem  od zbyt skrom ­
nie zakreślonych intencji R edakcji — „nie starano 
się o u sta len ie  obow iązującej term inologii” (s. 6) — 
S łow n ik  realizuje to  założenie w  szerokim zakre­
sie , chociażby przez sam  fa k t istnienia. N ie będzie  
przecież m ógł b yć pom in ięty  na zajęciach term ino­
logicznych w yższych  uczeln i, naw et jeżeli prow adzą­
cy zajęcia podejm ą polem ikę z niektórym i term ina­
mi. Już obecn ie sta ł s ię  Słow nik  normą w  w yd aw n i­
ctw ach krajow ych i  to nie ty lko  z racji znacznego 
autorytetu zespołu autorskiego i redakcyjnego, nie 
tylko z pow odu w ysokiej rangi P aństw ow ego W y­
daw nictw a N aukow ego. Sam  fak t ukazania się p ierw ­
szego p olsk iego słow nika  w ypełn iającego dotkliw ie  
odczuw aną lukę stw orzył nową sytuację. N ie ma prze­
cież potrzeby, aby pom ijać o f i c j a l n i e  w ydany  
słow nik; autorzy prac z zakresu historii sztuki 
i nauk pokrew nych m uszą już teraz uzasadniać w obec  
różnych redakcji sw oje  stanow isko, jeżeli używ ają  
innych term inów  n iż proponow ane w  Słowniku,  fakt 
ten stan ow i pow ażny czynnik normujący. Słow nik  
zwraca tak że uw agę — w  dość w ąskim  w praw dzie  
zakresie — na n iepraw idłow ość używ ania różnych ter­
m inów  (np. s. 115—116 — „fronton”, s. 138 — „heral­
dyczny u k ład ” i  w  innych m iejscach).

W ydaw cy należą s ię  słowa uznania także i za w ysoki 
nakład, dzięki czem u książka jest jeszcze na półkach  
księgarni. Można m ieć nadzieję, że naw et jeżeli znaj­
dująca s ię  jeszcze w  handlu część nakładu nie rozej­
dzie s ię  w  najbliższym  czasie, nie zostanie ona pod­
dana zabiegow i dyskrym inacji i m echanicznie przece­
niona, aby za w szelką cenę 6ię jej pozbyć. Słow nik
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